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Konstytucja 17 mana a ptslsk rza c z^ is  tość.
Odczyt ministra sprawiedliwości Cara wygłoszony w Krakowie.

Kraków, 24 listopada. (PAT). W prze 
pe^otonej sali Starego Teatru odbył 
się dziś w południe odceyt ministra 
sp.ra\V'odliwo.xi Cara pod tyt.: „Kon­
stytucja 17 marca a pobka rzeczywi­
stość". Na cdczycie zebrała się bardzo 
tkanie publiczność ze wszystkich sfer 
etbywatełsłwa miasta Kratowa. Od­
czyt ministra Cara wywarł niczwyk u 
głębokie wrażenie. Ustęp o konieczno ■ 
ści zmiany konstytucji w duchu zatnie 
rzeń Rządu Marszalka Piłsudskiego 
pizyjęto hucznymi oklaskami. Po od­
czycie, 'wśród burzliwych owacji, pre­
zydent miasta senator Robę złożył w 
imieniu obywatelstwa Krakowa najgo­
rętsze podiziętowanie ministrowi za 
przybycie i wygłoszenie tak świetne­
go odczytu, zapewniając jednocześnie 
mmiistra o niezmiennych uczuciach Kra 
kowa dla Marszalka Piłsudskiego.

* *  *

17 marca 1921 r. Sejm Ustawodaw­
czy uchwalił Ustawę Konsp tucyjną 
Rzplitej Polskiej.

Wiadomość o uchwaleniu Konstytu­
cji rozeszła się radosnem echem po 
kram, który po półtorawiekowej nie­
woli w jarzmie rządów zaborczych 
chciał widzieć w akcie Konstytucji nie 
tylko symboi swej odzyskanej suwe­
renności, ale także zdrowa : mocna l 
podstawę siły i potęgi państwa na- 
zewnątrz oraz ładu i bezpieczeństwa 
wewnątrz granic Rzplitej.

Me po nastroju hucznych wiwatów 
ow acyj przyszła wkrótce szara, zwy­
kła, twarda, cod z. en na polska rzeczy­
wistość

Zaczęły się budzić refleksy:
Czy nowa Konstytucja ziści te na­

dzieje, jakich od niej miał prawo ocze­
kiwać Naród?

Czy jest ona zdolna zapewnić Pań­
stwu trwały byt?

Czy odpow ada potrzebom kraju, po 
łożonego wśród szczególnie trudnych 
warunków geograficznych i politycz­
nych?

Czy uwzględnia w dostatecznej mie­
rze właściwości charakteru polskiego 
narodu?

Czy -więc przyczyni się do dalszego 
rozwoju tworzącej się dopiero pań­
stwowości. czy też stanie się czynni­
kiem tamującym bieg spraw państwo­
wych, torując drogę czynnikom, osła­
biającym wewnętrzną moc i prężność 
młodego państwa?

Na te wszystk.e pytania odpowie­
dzieć mogła dopiero przyszłość.

JUŻ P R 7Y  UCHWALANIU GLOSY 
KRYTYKI.

.Me już przy uchwalaniu Konstyt.uc1! 
Podniosły się głosy łrytyki.

Poseł Niedziałkowski, już po ukoń­
czeniu rozpraw, a przed samem przy­
stąpień em do głosowań,a, złożył śmie 

Związku P. P. S. deklarację, w 
'Tóręj zaznaczył, ze „ustawa, uchwa­
lana dzisiaj, nie wystarcza nam ied- 
t.ak i nie zadawala mas; będziemy na­
dal prowadzili walkę nieustanną o nie- 
uwzgiędnone w tym Seimie postu­
laty".

Podobnie ł poseł Woźnicki w dekla­
racji, zgłoszonej imieniem- Klubu po­
selskiego P. S. L „Wyzwolenie", za­
znaczył, że „Sejm Ustawodawczy po 
wołany został do nadania Rzplitej u 
staw'y zasadniczej, któraby. ustalając i 
stosunki prawne w Państwie, opierała 
zarazem jego rozkwit, moc i bczpie- j 
czeństwo na uwzględnieniu woli i in­
teresów' najszerszych mas ludność., 
Przedłożona nam do glosowania usta­
wa konstytucyjna — oświadczył poseł 
Woźnicki — jawnie i jaskrawo w olę. I 
tę gwałci przez wprow a ozonie Listy! 
tucjl Senatu, pizez zaprzeczenie ludo­
wi prawa obioru Naczelnika.. Państwa, 
przez brak szerokich podstaw samo­
rządu, a nu de wszystko przez odjęcie 
ludowi możności poprawcy Konstytucji 
na Sejmie następnym". - 

Również i poseł Fielina, imieniem 
Klubu sejmowego N. P. R., stwierdzi!, 
ze Ustawa Konstytucyjna nie zadawa­
la jego klubu, że mimo to klub N. P. R. 
będzie głosował za całością ustawy 
>,c względu na konieczność szybkiego 
je] uchwalenia, zastrzegając sobie onv>

wo do walki o uizeczywistnienie uie- 
zrealizownasnycli postulatów.

DZIEŃ SMUTKU l ROZCZAROWA­
NIA.

Nawet w w ywodach posła i Pirano­
wi cza, głównego referenta projektu 
Konstytucji wygłoszonych przy zam­
knięciu debaty, dźwięczy nuta pesy­
mizmu:

.,A kiedyśmy duszli do tej chwili, — 
mówi poseł Dnbanowioz, — kiedy ma­
my przed oobą proiekt, który zawiera 
minltman tego. co musi mieć Państwo, 
ażeby żyć i rozwijać się, kiedy, Sza­
nowni Panowie, obawiam się, że ze­
szliśmy oomżej iuż tego minimum, to 
dziś nietylKo ze strony lewego środka 
dają się słyszeć glosy, że dzień uchwa 
lenia naszej Konstytucji według pized- 
stawionego projektu nie będzie dniem 
święta, ale dniem smutku i rozczaro­
wania dla naszego ogóln.

NIKOGO NIE ZADOWOLIŁA.
W rzeczy somej. nowa Konstytucja

nikogo me zadowoliła , zadowoi.ć mc 
mogła. gdyż. nie była ona produktem 
głębokiej analizy rzeczywistych po­
trzeb kraju, który dźwiga* się z mozo­
łem z półtorawiekowej niewoli w  wa- 

, runkach zachwianej przez w idką woj­
nę równowagi świata, lecz dojrzewała 
w atmosferze walk i przetargów par­
tyjnych, zasilanych mechętnym sto­
sunkiem do osoby ówczesnego Nacze. 
nika Państwn.

Daje temu wyraz nawet Mat szatek 
Senni Ustawodawczego, stw lerdlzaiąc 
w swojem przemówieniu koń^owem, 
żc „Konstytucja nasza pogada niewąt­
pliwie Wędy, które się .wkradły w 
atmosferze walki, w jakiej się ro­
dziła". , .........  ,

Tyle mówią o uchwalonej prze* Ste- 
hie Konstytucji jej twórcy 

Ustawa Konstytucyjna % , dnia 17 
marca 1921 r. ugloazona została w 
Dzier i ku Ustaw dnia 1 czerwca 1921 
r. (Nr, 44, poz. 267)

Mimo postanowienia, zawartego w 
końcowym art. 126. Konstytucja we- 

fC'ąg dalszy ns str- 2-gie.i.)

Skon Jerzego Clemenceau.
Paryż, 24 listopada, (PAT). Clemen­

ceau zmarł w nocy z 23 na 24 b. m. o 
godzinie 1. 45

Paryż, 24 listopada. (PAT.) Clemen­
ceau (skonał sppkóółtre. bez cierpienia. 
Dr Jacąuemaire, wirnik zmarłego mę 
ża stanu, ze Izami w oczach, zakomu­
nikował oficjalnie o śmierci o  g o *  
nie 220  Gtanłsnceaiu spoczywa na łóż­
ku w si wojem szare ni codzlennem ubra 
niiu. Przy lochu zmarłego czuwają jego 
dzieci, winnik, służąca oraz szofer.

O godiz. 3 puzy byl premjet Tandien
— który odchodząc od1 łoża zmarłego 
oświadczył wiial-ot wzruszony, iż nie( 
weźmie dziś udziału w żadnoi oficja'1- 
nei uroczystości. Na znak żałoby naro 
dowej opuszczono wrnzędizie flagi dc 
połowy masztów. Zgodnie z ostatnią 
wolą zmarłego, zwłoki Jego spoczną 
w Wandei. Otw arcie testamentu na sta 
trio dziś o g. 10 rano. ’

Od samego rana gromadzą słe przed 
Tomem Clemenceau tłumy. Przybywa 
ją różne, wybitne osobistości, składa­
jąc w spcciailnei księdze swoje podpisy. 
Pnzydtył między inny mi prezydent re­
publiki Doumcrguc, ministrowne i Uczt® 
przyjaciele zmarłego- Artysta rzeźbiarz 
Cognet adjjął roat-kę pośmic,rt,iią. 7x 
względu na porę, w jgkiej nastąpił skon
— prasa zamieściła na razie tylko 
szczupłe tom en nar ze

Ddenpiki po-raiiine. w ostatnich 
swych wyManracli zamieszczają wjado 
mość o skonie tłustym drukiem. Mię-, 
dizy innymi „Journar‘ piwne: Naród,
ktry uratpw any został przez Clemen­
ceau przed najokropniejszym katakli­
zmem, któremu ten wybitny ma? sta

mii dian łtu jp ięk iń e jsz y  d z ie j! w  je g o  In
storn,, diz.eń 11 listopada 1916, Maje 
cłz,*s jiogrąż-ony w niemej rozpaczy.

Jounnał" eaiznacza: Losy' Eram 
cii f Jej zwyrc  es twa ztwrózane zostaną 
o» izawisze z tern w,eiBkiem imieniem.

„Plattt Parisienne" pisze, ża* Cłanwn- 
oeaa pośw&ocó! wszystkie >swe stłjy, 
rałe swe istnienie d‘te dobra fratiłcfi 
która inu togo nigdy nie zapomni

Ue Matin", „Echo de Pans" i .Ex- 
edsror", podkreślają wielko dzieło do­
konane lnrzaz Clemenceau, wiążące je­
go imię z odra es kinem prz.cz Francję 
zwycięśtwem.

* * *
Clemececu urodził się 28 wnześnia 

1841 r. \V Paryżu siudjował medycy­
nę. \Y ostatnich latach nanowania Na- 
poieonr 111 byt uwietnony za swoje prze 
konania liberalne, noezem uciekł do A- 
merykk

Upadek Cesarstwa poeswoiił mu na 
pow.ró* do Pantża, gdteie .roĄWWM 
karjere polityczną, .lako członek laby 
deputo\\rauycji glosował przeciw trak­
tatowi frankfurckiemu, którego obale­
niu poświecił później całe swole życie. 
W  noku 1900 brat żywy udział w kam 
panji antyklcrykalnej; z czasem pnze- 
snnąl się piece na prawo.

W  polityce zagranicznej stal się wy­
bitnym protagontefą, ścisłego porozu­
mienia z Ar.glja. Poddzais wyborów na 
prezydenta w roku J912 zajął stanowi­
sko wrogie kamdydaturze Po;-rjicarie®o- 

W  roku 1917 objął prezesure gab:- 
netu wojennego i na tern slanowiskti 
wytrwał aż do końca wonny. Po cbra- 
Tttu w roku 1920 Mińeranda na Pre-

zydeitia — wycofał się całkowicie 
z życia i>oliJtyczmcigo. OistafnUh k.lks 
ia spędził w Bretanji, żyjąc samo­
tnie i nie :vwzyjmnjąc wkogo prócz bJ»- 
słttdi przyjaciół.

ŻYCZENIEM ZMARŁEGO POGRZEB 
BEZ OFICJALNEJ CEREMONJI.

! Paryż, 24 listopada. JP(T). ‘ T©sra 
ment Clemenceau, który został dzns ra 
uk> otw arty  zawiera zadanie, absr po­
grzeb odbył sie boz oLcjabiej ceremo- 
iiji oraz abj wzięły w nsem udział ty1- 
ko oisoby najbliższe zmairjtermi 

Amba^idor 'dmpefeki doręczył T *r- 
dfefł pbrrr Macdo-alda zaznaor^ącc 

j że cała Angfija wraz % Francją onłakuic 
Śmierć wielkiego męża stanu.

DEPESZA KONI*0] .ENCYJNA MIN 
ZALESKIEGO

Warszawa, 24 listopada. (PAT). Z i>o 
wodu śmierci lorze go Clemenceau mi- 
rasteir spraw zagranicznych Zaleski wy 
shil aią rece ministra spraw zagranicz­
nych Brianda teiegram iwsrcpującej 
treści:

Bolesna wiadomość o  śmierci .lerz.i- 
go Clemenceau,jednego z największych 
wynów Francia, którego imię wyryte 
zostanie złotemi głoskami iip kartach 
historii jegc ojczyzny, której pizwniósl 
zwyoiostw'o i .pokój zoisnalo gęboko o»l 
czute w całej Pctece. W  'mieniu Rządu 
pofekiteigo pn "We W asra Ektscei'mcR 
o przyjęcie wyrazriw głębokiego i 
szczerego żalu z powodu prz-ogromnej 
straty, lalką oonsósł naród sa ifrz ^ ź -  
niony i sprerturttorzony.
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(Ciąg dalszy ze strony pierwsze!).
szia formalnie w życie w całej swej 
rozciągłości dopiero po rozwiązaniu 
Sejmu Ustawodawczego oraz po ze- 
oraniu się w dniu 28 listopada 1922 r. 
Sejmu Zwyczajnego, tudzeż po doko­

naniu wyboru przez Zgromadzenie 
Narodowe pierwszego Prezydenta Rze 
vZypospo!itej ś. p. Gabriela Nąru-towi- 
koza.

PRÓBA ŻYCIA.

Prawo statutowe poddane zostało 
próoie ogniowej życia.

Jakże wypadła ta próba?
Zanim odpowiemy na to pytanie, mu 

simy zaznaczyć, że przy badaniu, zja­
wisk, należących do dziedziny życia 
konstytucyjnego państw, należy od­
różniać konstyiucje w sensie material­
nym od konstytucji w sensie formal­
nym.

W SENSIE MATERIALNYM.
Konstytucja w sensie materialnym — 

oznacza całokształt stosunków, okre­
ślających zasadnicze podstawy istnie­
jącego w rzeczywistości ustroju pań­
stwa, jest więc — ja ic się wy raził Las- 
sal w swej znanej mowie o istocie kon 
stytucji (18b? r.) — rzeczywistem nsto 
stratowaniem się sil tkwiących w da- 
rtem społeczeństwie; natomiast kon­
stytucja w sensie formalnym — "są to 
akty prawnie, uznane za prawo kon­
stytucyjne przez władzę konstytuują­
cą. Pomiędzy tein i pojęciami zachodzi 
nieraz rozbieżność, a nawet sprzecz­
ność, jak to wykazał już Sieycs w 
swej znanej rozprawie ,,Qu‘eń  — ce 
que le tiers Etat?"

Inaczej mówiąc, rzeczywiste życie 
konstytucyjne Da no twa nie zawsze się 
pokrvwa z literą prawa konstytucyj­
nego. »•

Rozumieli to niektórzy fw'órcy na­
szej Konstytucji, dając wyraz przeko­
naniu, że Konstytucja 17 marca nic po­
krywa sie z polską rzeczywistością.

Poseł Niedziałkowski w swej mowie 
sejmowej, wygłoszonej w dniu 10 mar 
ca 1921 r., w ypowiedziai następujący 
■pogląd:

4

„Dla widu panów postów, zwłasz­
cza z prawej strony Izby, .najważniej­
sza. rzeozą w tej Konstytucji jest lite­
ra, jest tekst tego czy innego artyku­
łu, i wydaje im się często, że ustalenie 
jakiegoś tekstu, uzyskanie jakiejś iite- 
ry, jest rzeczą najważniejszą.

Dla nas Konstytucja to są tylko ra­
my, w które życie dopiero wieje swo­
ją treść".

Ale życie, wbrew zamierzeniom 
twórców, m-te wlało w Konstytucję 17 
rnarca treści, odpowiadającej inten­
cjom je j autorów.

[Najistotniejszym bowiem wykładni, 
kiera imencyj autorów naszej Konsty­
tucji, jeśli się tak wyrazić można jej 
źrenicą — miała być forma rządów 
parlamentarnych.

iiakżo się obeszło życic z tą zasadą 
podstawową?

Aby uniknąć z rz u ta  brak/u obiekty­
wizmu oprzemy się nu doświadczeniu 
z okresu poprzedzającego wypadki ma 
gowa, a więc z okresu, w którym sejmo- 
iWiadKtwo święciło pełne tryumfy.

Czy miciiiśniy w rzeczywistości, mi­
mo obowiązującej już Konstytucji, rzą­
dy (jarl mer.tar,ic w Polsce 2

Nie! Wszystkie niemu! rządy, które
sprawowały władzę w Polsce Odro­
czonej, poczynając od jej powitania 
do maja 1926 roku, nie były rządami 
parlament nrne-mi.

W  przeważającej liczbie wypadków 
sejm nip był zdolny wyłonić z siebie 
rządu ściśle parlamentarnego

ŻYCIE PRZEKREŚLIŁ O DOK i RY NĘ.

Treść prawa formalnego nie pokry­
ła  ,io z zeczywistością; życie, prze- 
krewiło dołotrynę.

Cóż wię«j było przyczyną, że sejm 
polski wolny od wszelkiego nacisku z 
r/.ewnąifcrzi. nie mógł mim> to zrealizo­
wać -rwych uprawnień. zagwaranto­

wanych mu przez Konstytucję?;
JPtfeyczyna było niouczonie się z rc- 

ainemi .w&nmfcarM poisfcjej rzeczywa-
■Anrf n 1 
■

RZĄDY PARŁ AMENTARNL-

Istotą systemu rządów patiammtar- 
nych jest to, że rząd jest wyłaniany z 
pośród Kstodków parlamentu przez 
większość parlamentarną, ze więc jest 
wykładnikiem woli tej większości i że 
pozostawać może u władzy tylko do­
tąd, dokąd nie utraci zaufana sw j cli 
mocodawców.

W  ramach tego systemu tząd nie 
posiada charakteru samoistnego czyn­
nika państwowego, lecz jest zależny w 
całej pełni, od parlamentu, którego jest 
jakgdyby organem wykonawczym.

Ten system powstał w Anglii i w 
drodze długoletniego historycznego 
rozwoju wykształcił się } udosiconauł 
tak dalece, żc nie tylko zapewnił swo­
jemu krajowi trwała i sprawna w dzia 
laniu formę rządów, lecz sfai się na­
wet przedm orem podziwu wśród in­
nych narodów kontynentu.cnronejskie- 
go. poszukujących w nim, Jak we wzo­
rze rozwiązania swych własnych za­
gadnień ustrojowych.

System parlamentarny augieiski re- 
cypowała Francja, zakładając zręby 
swego obecnego ustroju państwowego 
recypo ,v:uv go również inne państwa 
europejskie' , o demokratycznej formie 
rządów.

A system, który jest, a przynajmniej 
był do niedawna stosowany w Anglii 
z dodaiupm wynikiem, zaw iid1 całko­
wicie na kontynencie Landy. Okazało 
się bovó> •*. że system ten orr/WMizi

do czystych zmian rządu, nic i fw ft?  
wywołanycli względami " i d airo  
państwa, że nie zabezp‘e-'za stałości 
władzy i ciągłości pracy rządu, . że 
utrzymuje kraj w stanie ‘Y-iby ' ‘ 'lego 
krycY.su. zg-bni© oddziaływującego 
"ic tyiko na sfere stosunków obity* 
czity.h, ale też i gospodarczych P»li­
stwa.

Jak  to już zaznaczyłem, istota parła 
memtaryzmu jest rząd, wyłoniony z 
większości parlamentu. Kamieniem 
przeto węgielnym tego systemu, pod­
waliną bez której gmach ostaćby się 
nic mógł — jest istnienie tej właśnie 
, większości".

Doświadczenie poucza, że większość 
osiągnąć możru tam tytko, gazie ist­
nieje nie więcej jak dwa stronnictwa 
polityczne. Tak było w  Anglji, gdzie 
opa i ja  polityczną dzieliła się na awa 
światopoglądy, mające swe odbicie w 
dwóch ■ stronnictwach polityczny ch : 
liberałów i konserwatystów, prze­
kształconych w Brodze długoletniego 
procesu historycznego z wspófubiega 
iącyeh się o władzę od czasów Karola 
ii. dwóch obozów politycznych: whi- 
gów i torysow.

Dokąd nie nastąpiło Jakże różnico­
wanie Gowrii Doliiycznoj w kraju — 
aparat działa! sprawnie. Gdy jednak 
na arenę życia politycznego AmfiSji 
wystąpił czynnik nowy: partja labu- 
rzystów — wśród konstytucjonalistów 
angielskich nastąpiło zaniepokojenie o 
cały ustrój, zbudowany misternie na

Przed zasadniczą reorganizacją 
Kas chorych.

Warszawa, 2-1 listopada- (PAT) Dziś 
o godz, 11.30 w sali Rady nnejSKiej 
rozpoczęły się dwudniowe obrady, 
zwołanej przez Naczelną Izbę Lekar­
ską z inicjatywy Ministra Pracy i 0 -  
picki Społecznej Prystora konferencji 
w kwestji usprawnienia lecznictwa w 
Kasach Chorych. Na otwarcie obrad 
przybyli: Prezes Rady Ministrów Dr. 
dwitulski, ministrowie Prystor, Skiad-

kowski, Kuelin : boeraer, Marszalek 
senatu Szymański, podsekretarze sta­
nu, profesorowie uniwersytetów, wyż­
si urzędnicy, oraz liczni przedstawicie 
le instytucyj ubezpieczeniowym na wy 

| padek choroby. Przewodnictwo objął 
minister Prystor.

Pc ukunstytaowaniu się prezydium, 
wini Prystor wygłosił następujące prze 
mówienie:

Przem ówienie min. Prystora.
Proszę Panów' Kasy Chorych w 

zrozumieniu ustawy wimne były być 
instytucjami oożyteczoeni i pożąda ne­
nii przez caie społeczeństwo. Tak jed­
nak w życiu oraktycznem nie stało sie. 
Zdan>e to moje zdaje się nie jest od- 
osobrkoiie. Podzielane jest ono niemal 
przez wszystkich, którzy stykali się z 
tą instytucją bezpośrednio lub pos.ed- 
nio. Zamiast tego, aby być instytucją 
żywą, na wskróś społeczną, prze­
nikniętą stafą troską o dobro społe­
czeństwa i jego członków, stały się 
Kasy Chorych w przeważającym 
swym typie instytucjami biurolcraty- 
oznerni, świadczącemi dobrodziejstwa 
jak z Jaski, i zdradzającemi już w mlo 
dym wieku tendencję do skostnienia 
w swojej firm ie.

Po scharakteryzowaniu przyczyn 
tego stanu rzeczy, minister powiedział: 
Nic chcę bynajmniej występować w ro 
li oskarżyciela, nad złymi 'Objawami 
trz//'.ziości stawiam krzyżyk. Cbochi 
mt nartom i ąjsf o to. ażeby z kas cho­
rych zrobić .nistytucję naprawidię a nie-

tylko z nazwy swojfij społeczną, t. j. 
t l b ,  któraby służyła sporcczeńsutwu 
— któraby dibaia o jego dobro, pracu­
jąc nic tylko na dzis. ale i z myślą o 
przystzłośoi, Sądzę, że instytucja ta 
przy swoicli środkach mogłaby i mo­
że wiek zrobić choćby w kierunku pod 
niiesieirtia powszechnej zdrowotności 
leraiu.

Proszę więc Panów, ażebyście, uje 
poruszając przeszłości i nie doszuku­
jąc sie 'winy, zedicieli pomóc mi w 
zmuluawiniu dlróg, by instytucja ta stała 
się taką, do której należeć cli ci alby ka 
żdy obywate! polski.

Po pijzie^mówienifa ffltttfalKa, ipffZytję- 
ttm żywemi oklaskami' zabrał głos pre 
zes Naczelnej Izioy Lekarskiej b. mini­
ster Cbodiiko, który zapewnił w imie­
niu świata lekarskiego ministra Prysto 
ra o mocnej woli tego świata w kie­
runku całkowitego poparcia doniosłych 
zamierzeń w zakresie organizacji i u- 
sprawr»etiiia ntnrt^-ch ubezpieczeń ®po 
leeznycli.

I

inż. Michał Strożecki
em. radca Ministerstwa Robót Publicznych, oficer orderu Polonia Restituta

po długich i ciężkich cierpieidach zaopatrzony św. Sakramentami zmarł 
dnia 24 listopada 1929 r. w 67 r. życia,

p ogrzob ouibędzie sie we wtr>- ek 26 listopada 1929 r. o godzt 3 po 
południu, z domu żałoby przy u!. Ja  blonowwktcb 22. na cmentarz Łycza- 
kowski do grobowca rodzinnego, na który ta obrzęd zapraszają Krew­
nych, Przyjaciół i Znajomych w smutku pogrążoną

ŻONA Z DZIEĆMI.

podstawie dwóch partii politycznych, 
z których jedna osiąga P'ray wyboracii 
prze wagę, a wskutek tego zapewnia 
sobie trwała większość w parlamen­
cie.

Jeśli wystąpienie trzeciego czynni­
ka, partji labiflr zystów nie doprowa­
dziło w Anglii do mocniejszych wstrzą 
śniień, to siaio się to prze iewszystkiem 
dzięki głębokiej kulturze politycznej 
leaderów dwu pozo tartych stronnictw, 
a następnie dzięki szczególnym wła­
ściwościom charakteru narodu angiel­
skiego, który umie dokonywać głębo­
kich zmian i przeobrażeń w swem ży­
ciu oanstwowtm w diodze pokojowej 
ewolucji, wreszcie, i to jest powód 
najbardziej' konkretny, dzięki bardzo 
znacznemu osłabieniu stronnictwa li­
berałów, które wobec swej porażki w 
wyboracii zachowuje stanowisko w y­
czekujące i obserwacyjne.

Ale na kontynencie Europy układ 
stosunków politycznych był od począł 
ku bardziej złożony, zróżnicowanie 
opinii było znaczniejsze, liczba stron­
nictw ubiegających sie o Wpływ na ży­
cie polityczne — większa. Dość cliyba 
powiedzieć, że przy ostatnich wybo­
rach do sejmu Rzplfej, które się odby­
ły  w i92S roku, zgłoszonych zostało 
35 list odzwierciadlającycti odmienne 
kierunki polityczne.

MRZONKA W IĘKSZOŚCI 
PARLAMENTARNEJ.

Przy tak claleko posunęitem zróżni- 
cowanii' opinii politycznej wytworze­
nie stałej, jednolitej i na zdrowych 
podstawach opartej większości w par­
lamencie jest mrzonka aż nazbyt wido 
czna.

W  Polsce od czasu jej powstania do 
wypadków majowych, a więc na prze 
strzem lat siedmiu zaledwie, mieliśmy 
aż 14 rządów, przerywanych ze ka­
żdym ra'zem długo trwałem i i worowa 
dzającemi ferment w kraju przesile­
niami.

To groźne zjawisko jest bezpośre­
dnim wynikkm braku w seimie na­
szym stałej j zwartej większości.

A zjawisko to nie jet przejawem 
pi ze'otnym.

Byłoby zupelnem zaprzeczeniem po 
czucia raeczyw stości twierdzić, że w 
najbhższym czasie nastąpi wewnętrz­
na konsolidacja stronnictw, która unio 
żiiwi wytworzenie w sejmie stosun­
ków zdrowych, a byłoby to błędem 
rne tyiko dlatego że nastąpiło daiako 
idące zróżnicowanie opinii politycznej 
wśród społeczeństwa polskiego w pła­
szczyźnie narodowościom ei nr ze z 
udział w życiu pobtycznem czynnika 
niedość zespolonego z państwem, ja ­
kim są mrrejszości narodowe. T Ai my­
śli daje wyraz w swei pracy o zaga­
dnieniu jta rki rw enrt ar y rm u znany w 
świacie naiukoywm i Yvysoce ceniitnym 
wfedeńsk] prof. Kelsen. za z.naczawc. 
żc „zasada większości ma z!"D°‘łnv 
sens tylko w iecriońtoi Dod wzgiędem 
narodewsmi zbiorowości".

To też wiekrnść w sełnile two­
rzy sie od przy"ad,ki. do przyna-dke, 
w drodze przetargów partyjnych za 
cenę ustępstw i kompiomisów. które 
nie zawsze pokrywają sie z interesem 
państwa, i

WTFffSSW&Ć p P / y o o n iV A
NA DO PRACY POZYTYW NFJ

Taka większość przygodną, jak uczy 
histoi.a polityczna Polski Odrodzonej, 
zawsze było łatwiej stworzyć dla oba­
lenia rządu, niż dla poparcia rządu 
istniejącego, więc dla negacji, a nie 
dla pracy pozytywniej.

To też na negacji oparte rządy — 
padły jak efemerydy dzięki bezwłado­
wi, na który od swego poczęcia były 
sKazanc.

Ale państwo me może zyć tylko i M 
tylko negacją.

Władza musi być silna, oo nie w y­
klucza kontroli nad nią czynnika spo­
łecznego, i i m ,  być trwałą jeśli ma 
zapewnić Ci.jgłośc pracy pa ńs. w owej.

Obecna Koostyrtucja nie zapevmia 
żadnego z wyrmeniomych warunków*.

T o  też w tym punkcie Konstytucją 
nasza uległa, najostrzejszej krytyce.

^Dalrzy oiąg mowT1, podamy w jo- 
*rzę®!yni m nr-rze).
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Paszkwil antypolski II. ta o ® .
Pozbawiony talentu, ale obdarzony 

zato zmysiem koniunktury literat, p 
ArnoM Bmnrien. z pochodzenia wie­
deńczyk, wydal powieść p. t. „Anioł 
Zwiastowania*1. Powieść ta nosi wszel 
kie cechy paszkwilu antypolskiego. P i­
sząc te powieść, chciał autor niezawo­
dnie gloryfikować sprawę niemiecką 
na Górnym Siąsku.

Ostrą, ale zasłużoną ocenę utworu 
Bronnena, usiłującego podjudzać na­
miętności szowinistyczne, dał świetny 
nublicysta memiecKi, p. Kurt von Os- 
sietzky. Pisze on co następuje o Bron­
ien ie  i jego paszkwilu:

„Zadaję sobie pytanie, jakie też, wra 
żenie wywiera ta książsa na przecięt­
nym czytelniku polskim. Akcje i cha­
raktery wydadzą mu się niezawodnie 
żałośnie prymitywne. Czytelnik ujrzy 
iprzy robocie patriotycznej mężów o 
sztrokich barach i wąskich biodrach, 
mężów, którzy niezawsze subtelnie 
mówią, ale zawsze są mężni, zawsze 
niezłomni, a wobec wypadków tacy 
niedosiężni jak bohaterowie powieści 
kryminalnych. Jeżełf tacy półbogowie, 
k órzy w  okamgnieniu oowalaią swo­
ich wrogów tuzinami, którzy są męż­
niejsi od Hektora i przebiegiejsi od U- 
łissesa, zostają ostatecznie pokonani, 
to bodaj dlatego tylko, aby i potomko­
wie ich mie’i powód do dzieła zemsty. 
Taką właśnie pocieszająca Peispekty- 
wą kończy się książka Bronnena. Nie 
trzeba chyba dodawać, że ci bohate­
rowie sa narodowości niemieckiej. Na­
tomiast Polaków traktuje p. Bronnen 
jako tchórzliwą rasę mieszańców, 
małych, czarniawych podstępnych. Je  
żeli pomimo to zwyciężają, to zwycię­
stwo zawdzięczają jedynie machina­
cjom mocarstw.

Polski czytelnik spotka się więc tit 
tytko z normalnym szematem powieści 
szowinistycznej; po jednej stronie są 
dobrzy, p0 drugiej - -  źli.

Charakteryzując dalej metody auto­
ra i .jego intencje mów1' p. v. Ossietzky:

„Wszelki nacjonalizm ma sems tylko 
o tyle, o iie usiłuje ogarnąć cały na­
ród. Nacjonalizm P. Bronnena jest na­
tomiast sekciarski i wyłączny. W ;dzę 
doskonale, że rozwinięty przez mego 
sztandar rewanżu nigdy nie może 
przekroczyć granicy, nonieważ jest to 
krwawy sztandar wojny domowej, 
sztandar czarnej Reichswehry i mor­
derców Ra-tJiemaua. Jeżeli w tej książ­
ce tkwi niebezpieczeństwo, to tylko 
wewuętrzno -  polityczne. Spotyka się 
w niej bardzo często pewne sluwo, a 
te n  słowem jest: zdrada!

Wiemy, że po przegranej wojnie pa­
nowała w Niemczech psychoza zdra­
dy, która nie minęła dotychczas. Tak 
samo Bronnen zastosowuje tę wygod­
ną metodę do Górnego Śląska. Śląsk 
można było utracić tylko dlatego, że 
sprawa niemiecka została zdradzona 
przez Niemców. W  ten sposób piętnu­
je on, nie zdając sobie sprawy, jak

HŁNRI DE MONTHERLANT. 37)

Ludzie areny.
(Ciąg dalszy,)

Rzekła do Albana:
— Zostanę w tyle z Jankesami, Lord 

Wordabury przepraszał, że ich wziął
o  sobą. Stoją w tym samym hutelu. 

Zdaje się, źe się przyczepili. Ojciec ni­
gdy nie znosił tego plemienia, a teraz 
więcej niż kiedykolwiek, odkąd kilku 
Amerykanów kupiło sobie ziemię nie­
daleko naszej posiadłości i urządzają 
polowania na kaczki. Raz w Paryżu 
widział film t. zw . andaluzyjski, wyko­
nany w Ameryce. Musiał wyjść zc sa­
li. nie móg! jeść obiadu, był chory z 
bólu i wściekłości, fizycznie J io n  ! rie 
mógł mówić...

Alban nie odpowiedział, tak dalece 
bvł przybity. Soledad zaczęta się 
śmiać, jak onegdaj, z twarzą obróconą 
ku niebu, a kulki u jej szu błyszczały 
n:by kropie nocy, gotowe spaść każdej 
chwili.

— Dlaczego pani się śmieje?
— Frahcuzi miewają takie miny, ic  

me mogę powstrzymać się od śmiechu.

śmieszne jest jego poczynanie. 80 
Proc. obywateli niemieckich jako zdraj 
cow, aby tylko móc kanonizować tych 
20 proc., którzy stworzyli „Selbst- 
schutz11, ową organizację obronną, co 
rzekomo uratowała Górny Śląsk.“

„Aie zdrajcami sa wszyscy, którzy 
znajdują się poza kołem sprawiedli­
wych, zakreśloncm przez pana Bron­
nena. Zdrajcami są wszyscy, którzy 
potępiają wojnę, prowadzona nrzez 
bandy. Zdrajcą byt każdy niemiecki 
mieszkaniec wojujących miast, który 
doradzał zakończenie bezsensownej 
rzezi, wiedząc, żę musi nadejść czas, 
gdy z polskim sąsiadem trzeba będzie,

„Id e a ln e  o g n isko  do
W  roku 1930 odbęJtzie się w Szwe­

cji wystawa, do której przygotowuje 
się gorączkowo cała Szwecja i stolica 
jej Sztokholm pod hasłem „idealne o- 
gnisko domowe dla każdego11. W ysta­
wa ta obejmuje wszystko, co dać mo­
że sztuka, przemysł i rzemiosło w za­
stosowaniu do budowy idealnego do­
mu i mieszkaniu.

Przewodnią myślą inicjatorów i 
twórców wystawy sztokholmskiej jest 
przystosowanie domu, mieszkania do 
przeciętnych potazfcb przeciętnego o* 
bywatela, pracownika, ujęcie w piękne) 
artystycznej formie wszystkiego, co 
tworzy ramy i tło ogniska domowego. 
Współpraca artysty i przemysłowca 
musi tu być podstawą akcji która mo­
że być pożyteczna tylko wówczas, — 
gdy artyzm nie wykluczy taniości i do 
stępmości sprzętów użytkowych, u. zą 
dzień, budynków.

Poczęte pod. tein i auspicjami prace 
nad wystawą, która ma zobrazować 
wszystko, co uczyniła i uczynią może 
Jlia powyższych ceiow szltiKa prze­
mysł i rzemiosło w Szwecji, rozwija­
ją  się szybko 1 celowo. Komitet wysta 
wiewy, któremu przewodniczy znany 
ze swych prac malarskich i artystycz­
nych następca tronu szwedzkiego, obej 
muje cały sztab najiqps,zycli fachow­
ców, artystów i architektów szwedz­
kich pod kćerowmctwciu naczeinem 
znanego architekta E G. Aspfanda.

Położona nad brzegiem zatoki Djur- 
garden, w obrębie stolicy, zaimuje wy 
stawa niezwykle malownicze i piękne 
tereny, gdzie woda, zieleń i granit łą­
czą się w piękne To. Na tych terenach 
wznoszą się, budowane w stylu motier 
me, wielkie hale wystawowe, osobne 
dla przemysłu dla sztuki i dlia - żerni o- 
sla . Odrębną dzielnicę tworzą wzo­
rowe domy, wille, całkowicie wykoń­
czone i umeblowane wewnątrz, tak, 
iż mogłyby * - *  każdej chwili zajęte 
przez mieszkańców

Spadł, jakby w głąb studni, zdawało 
się, że ją porzuci natychmiast bez sło­
wa. A potem, z nagłą rozpaczą: — Jak 
że mógłbym żyć zdała od je j rąk? — 
Rzekł smutno:

— Biedna senorlta, nie jest pani po­
ważna.

—1 W szyscy mi to mówią. Lecz dla­
czego mam być poważna? Nikt me 
jest tutaj poważny.

— Myślałem jednaw, że ludzie w Sc 
willi umieją kochać naprawdę.

— Czy na to, by kopii a f  trzeba być 
poważnym? Ależ w takim razie pan 
nile kocha?

— Obawiam się, że tak.
Odpowiedział ze zwykłą prostotą.

Brwi je j drgnęły prawie bolesnym 
skurczem, jak u małej istoty, którą 
gwałtownie zbudzono.

— Co za ogień! Jak pan to dziwnie 
pow edział! I czego tu się obawiać?

— Zbyt mało jest pani uprzejma, że­
by tak bez obawy uczynić się zale­
żnym od pani.

Z gardtom ściśniętem mamrotał pra­
wie, stał się niałeni dzieckiem. Na 
swej drodze płoszyli ptaki, liście, zwie 
rzęta. Z niskich dachów Aikazaru. po­
krytych zielskiem i kaczeńcami, siru-

pod niemieckim czy polskim sztanda­
rem — znowu razem żyć i pracować."

K. von Ossietzky, konkluduje: „D’a 
stosunków polsko - niemieckich, które 
dzisiaj jeszcze w ,ele pozostawiają do 
życzenia, książka ta jest bez znacze- 
n r , Swoją hrzyaotą i przesada sama 
siebie doprowadza do absurdu. Pan 
Bronnen chciał chlustać witriolem, ale 
w swojem neurastenicznem rozdygo­
taniu oblewa tylko własny odóz. I, jak 
się już rzekło, schwycił butelkę nie z 
witrjoiem. lecz z czemś mniej gryzą- 
cem, choć bardziej cuchnącein11.

K.

nowe dla każdego11.
Przemysł szwedzki w osobnych hal­

lach wystawia wszystkie fabrykaty, 
służące do urządzenia i umeblowania 
nieiszkań. Znajdują się tu wyroby z 
żelaza, drzewa, porcelany, faj-amcu, 
szkła, bronzu, wy: oby tkackie, dywa­
ny, lmoleum etc. etc. Nadzwyczaj tro­
skliwie urządzono dział domków let­
nich, will podmiejskich, które swą ta­
niością zachęcają do nabycia ich na 
spłaty, przez każdego średnio zarabia­
jącego. Obok tych tanich modelów mo 
żna też uirz>eć i wille luksusowe, za w ie 
rające wszystko, o ozom może zama­
rzyć człowiek bogaty i nic liczący się 
z groszem.

Duzą rolę odgrywają w urządzeniu i 
ogólnej dyspozycji osiedli ogrody', kwia 
ty, zieleń, w czein sztuka ogrodnicza 
szwedzka celuje oddawtia i czem się 
może słus&niie cniubić w-Europie. Efe­
kty świetlne odgrywają, rzecz prosta, 
wielką rolę w urządzeniu wystawy, 
która w nocy będzie lśniła tysiącem 
barw- i świateł.

Poza wystawą ideału ■ mieszkanio­
wego, znajdzie się też na terenie wy­
staw y '■ ztokholniskiej przegląd warun­
ków i stosunków mieszkaniowych, 
społecznych w szerokim przekroju, 
który da możność zwiedzającym zor­
ientować się w życiu Szwedów-' w jego 
układzie wewnętrznym.

P P.

„ISoiloi y“
KUN Z LWÓW, Telefon i —96. h\ U W  ł ,  t r6|a Lewrciyft-.kteijo 4l!
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X\io chce, in *<■ u pc te nt o tif egzym
atencję n a  dzień jutrzejszy, niech  
K upuje tylfio w yiohy  Krajowego  

przem ysłu.

w ały białe gołębie, a iickroć roztacza­
ły sikrzydia, widziało się plamy czer­
wony oh piór pod skrzydłami. Któżby 
Przypuścił, że mają w sobie ryle krwi, 
widząc je  tak niepokalane?

Mówiła doń, jakby rzeczywiście do 
dziecka:

— Proszę siło rzeć, pawie. Frawda, 
że niema ich w Paryżu?

Zatrzymali się na terasie, rażeni *  
Jamesami, którzy ich me odstępowaik 
Książę i Wordsbury‘owie byli daleko 
na przedzie. Soledad giadzila jednego 
z wielkich ptaków--, jak psa. Ręka cyze­
lowana w bladym bronzie odcinała się 
na przejasnym błękicie szyi pawia. Ai- 
ban, mógł b yt udając, że go chce po­
głaskać, musnąć tę rękę, tę skórę cie­
mną i gorącą i soczysta, o tyie łaska­
wszą od skóry białych barbarzyńców. 
Lecz sieć niejasnych uczuć tak go 
oplątaia, że nie uczynił żadnego ruchu 
A nawet oddalił się nieco i stanął pod 
rosnącym obok wawrzynem.

Rozciągały się przed nimi ogrody 
maurytańskie, stworzone przez Karola 
V., księcia oddanego walkom byków, 
jak i późniejszy Filip !V. I wszędzie wi 
działo się jego herby z orłem cesar­
skim. które Alban w swern uniesieniu

n z a f t n f e " ' i  .  samotMu
Początki samochodu sięgają XVII 

wieku. Już ad 1680 r. ucmeni europej­
scy pracowali nad wynalezieniem po­
jazdu, wtóry mógłby sam posuwać się 
naprzód. Izaak Newton pierwszy uza­
sadnij ł teoretycznie możliwość skon- 
s-truo-wanda wozu, poruszanego parą.

W  1770- r. inżynier francuski Mikołaj 
Józef Cugiao-t skonstruował wóz pora. 
ssany parą, mający na celu zastąpienie 
koni w artylerii pociągiem mechanicz­
nym, Widocznie sam wynalazca nie 
spodziewał się rozwinąć zbyt zawro­
tnych szybkości na swym wynalazku, 
skoro nie zaopatrzył go w hamulce. 
Roaultat był ten, że jodan z najpoważ­
niejszych protoplastów dizietsójjszego 
auta w nieoczekiwanymi pędzie rozbił 
się o mur, w obrębie którego odbywa- 
}y sio próby.

W  1786 r. William Sy-inlnglon, Szkot 
— zbudował pierwszy wóz. łączący 
pożytek z wygodą. Karetka ta-, z unie 
szczonem nazewnątrz -siedzeniem ara 

ki-enowcy, hyła prototypem -dzisiejsze­
go couipe de ville. W kilkanaście łat 
później wprowadzono pierwsze resory.

W  1829 r. J . H. Jam es osiągnął ma 
samochodzie swej konstrukcji szyb - 
kość 24 km. na godzin-;, w parę zaś 
lat potem wp-row adzon-o coś w ruczaju 

specjalnej sk-rzyntki przefcladiniowej.
Wszystkie te wo-zy były pcrus-zane 

iparą. Nie zaliczamy ich jean-ak do po­
przedników lokomotywy, gdyż nie 
kursowaiy po szynach, lecz pc zw y­
kłych drogach. Ponieważ nie można 
było zabierać wielkich zapasów wę­
gla i wody, ze względu na ich wagę i 
objętość, więc zatrzymywano się co 
kilkanaście kilc-motrów dla zaopatrze­
nia się w paliwo.

Ple-rws-zy nowoczesny samochód ao 
stał skonstruowany w 1.894 -r. przez 
EilwiOiod’a I1ayn-es’a za co czcigodny 
wynalazca został aresztowany pod za­
rzutem zakłócenia spokojju -publicme. 
go. Jak wi-diz-iniy, przyjęcie mrzez spo­
łeczeństwo jednego z największych 
wynalazków ostatnie., doby było nie 
nazbyt przychylne.

Gdy porówmyw ujemy niezgrabne, 
wlokąoe się wolno, samochody z lat u- 
bieglych z #lzisiejsz-emi autami, które 
są wcielenie,tn chyżości i elegancji, ma 
my wrażenie, że niema między niemi 
lńc wspólnego. W istocie rzeccy jest 
przeciwnie. Niektóre zasadn-icze czę­

ści auta dzłs-kjjszcgo. jak. zmieniające 
się biegi, hamulce, sprzęgła, resory, 
dyferencjały, mecJia-niz-my kieio-wni- 
cze i skrzynki p-rzekiadn-iowe miały już 
swe odpowiedniki w pierwszych samo 
chodach ubiegłego stulecia. Rzecz oc-zy 
wista, od-powicdniki te mia-ły chara-kter 
pierwotny, tein niemniej jednak, wią­
żą one węzłem rodowym wszys-tkie 
samochody na p-zesfrzeni obydwu 
wieków.

zastępował własnem godłem: wieżą
uwdeńczoną płoinieniami, wspartą nu 
dwóch mieczach: uczucie dzieeinnb. 
lecz różniące się jedynie rozmiar arą;
o-d tych uczuć, w których ów Cezar i 
wszyscy inni vzerpali sile do zwy­
cięstw , Ogrody były puste, fu gazie on 
giś. na długo przed Cezarem, goniono 
już byki. Dozorcy zaczarowani drzi- 
mal, po ławkach marmurów-ycli. jak u 
Pani z Uśpionego Lasu. Roślinność 
drobną i brutalna była pocięta piasko- 
\vem: alejami, które na każde ni -ozdro 
żu -otaceaiy maią fontannę. Azulejos z , 
emalji, w7esołe i proste w swej suro­
wej białości, w swym pawim błękicie, 
w swej zieleni o rudych odcieniach, 
azultios, które pokrywali baseny i 
ławki, i tnury, i schody z jednego ogro­
du drugiego, — młodość listowia świe­
tliście zielonego, pobielane pnie drzew, 
łososiowa różow ość cegieł do  brze­
gach płomiennych alei — rozkładały 
wielki kobierzec, barwisty i strojny, 
jakby zamrożony chłodem. Wokół bic- 
gfy wysokie imiry o wieżach zęba 
tych, barwy bursztynu. Forteca z ze­
wnątrz i ogród w środku: tak mogła­
by wyglądać pięknu duaza.

'  ł ‘ 5 JLC. Ju n.J
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Poniedziałek
Katarzyny 

lutro*. Konrada 

Wschód słońca 7'01 
Zachód 15.53

TEATR WIELKI.
Poniedziałek 25-go o godz. 7.30 „Baron 

Kimei *, (Yani dzień, ceny zniżone).
W toreK 26-go o godz. 7.30 „Łaknie", 

(tani dzień, ceny zniżone).

TEA TR MAŁY.
Poniedziałek 25-go o godz. 7,30 .Stornia 

tui w dow cy11.
W torek 26-go o goaz. 7.30 „Słomiani 

wdowcy**, (tani dzień, ceny zniżone).

T EA TR  R E W Jl „GONG

Poniedziałek 25-go o g. 7.15 i 9.30 w,: 
„Ostrożnie na zakrętach1*, rew ja w  14 
przejściach.

R E PER TU A R  BIURA KONCe k TU W ŁU O
M. T U E R K Ł
W torek 26 hstopada: VIII. M istrzow ski 

koncert abonam entow y ~  Arnold Folde- 
sy, wiolonczelista.

P iątek 29 listopada: Flora Listow ska,
pianistka 10180

Ki n o t e a t r y .
APOLLO: Dolores de! Rio „Dzika

mbość".
C A S I N O :  Anna Oud ra  „ G rz e sz n ica  

z Alonipariksrr11. •
COLOSSEUM: , Niebezpieczny

szlak1
CHIMERA; „Żony szalone".
FATAMORGANA: „Ponad śnieg*1.
K O P E R N I K : „ E r o b k c n 1 .
L E W :  . .Ora n a m ię t no ś ci " .
MARYSIEŃKA: „Enotikon".
P A L A o E :  ł ilro d ź w i ę k o w y .  „ C z t e ­

rech d i a b ł ó w 11.
S T Y L O  vVY* la. iemti ica s k r z y n k i  

p o c z t o w e  i".
=■=□ r=

— Z Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk Pię- 
Imych we Lwowie (gm ach Muzeum P rze­
m ysłowego. weiście od ul. Dzieduszyckich 
i. 1). ystaw a Zw iązku Artystek Polskich 
we Lwowie otwarta codziennie od goaz. 
10 do 15 po poł

= □ =  *

— Pensjonat „Foiotiia", ul. Batorego
1. 34, pokoje z utrzymaniem na czat, 
dłuższy i krótszy. Na miejscu wydaje 
się obiady. 9988

— n ~ -
— Do dzisiejszego numeru dołącza­

my dalszy ciąg powieści Pr. Boulet pt. 
„Nieznana. wyspa czyli sicdm „tragi­
cznych" nocy Walentyny".

c ,

— Odczyt. W e wtorek 26 bm. o go­
dzinie 8 w Muzeum ^rzemyslowem ul. 
Hetmańska 20 odbędzie się wykład 
Władysława Stadnickiego na temat 
„Zagadnieniu ustrojowe spóliczesnej 
Polski*.

= □ =
— Aresztowanie niecodziennego hoch 

stąplcra. W dnu wczorajszym do wię­
zienia sadowego odstawiony został 
lfięłalu Ryszard Eugeniusz Janikowski, 
liczący 27 lat. pochodzący z Mogilnicy. 
w powiecie grójeckim, osobnik bez o- 
kreślonego zaięcia. Listem gończym są 
du okręgowego w Warszawie ścigany. 
Janikowski podawał sie za redaktora 
niewychodząccgo zresztą czasopisma 
„Obrońca*1 i jako dyrektor Propagan­
dowej Agencji prasowo - filmowca 
P. A. P.“ w Warszawie. Janikowsio 
dokonał szeregu oszustw w całym kra­
in, wyłudzał od rozma'tych firm i osób 
prenumeratę i anonse a wynająwszy 
od por. G órj autodorożkę odbywał nią 
podróż po wschodnich wojewódz­
twach, a gdy samochód we Lwowie 
uoznał znaczniejszego defektu, pozo- 
Stał wymienionemu właścicielowi dłuż 
nym 2,500 zł., ułotfcił się również z ho­
telu Europejskiego bez wyrównania 
rachunku; Janikowski powmlywał się 
w uprawianiu swego procederu na na­
zwisk? rozmaitych osób, zam.esz.ka- 
lych w Warszawie, We Lwowie obie-- 
-ywal pewnemu naiwnemu jfegomo-' 
scrnwii wyjednanie nożyczki opowiada­

jąc, że pozostaje w zażyłych stosun­
kach z gen. Góreckim, a dla utwierdzę 
nia go w tern przekonaniu wziął Tu- 
chawkę telefonu i pozorował rozmowy 
z gen. Góreckim tak umiejętnie, że nie 
w znudził żadne! wątpliwośai na temat 
swoich stosunków', Pozatem czynił sta 
rania o rękę pewnej panienki z towa­
rzystwa i oświadczył się o nią. Przed­
stawiał się równfeż jako delegat za- 
rzącut Federacji Byłych Obrońców Oj­
czyzny i redaktor „Odrodzenia", które 
zresztą wychodziło jedynie w iego buj 
nej wyobraźni. W najbliższych dniach 
wypłyną niewątpliwie na światło dzień 
ne rozmaite sprawki tego oszusta.

= □ =
W *  D L A  B I U R  *”T S ®
księgi h a n d l o w e  różnych sysldnów

,SARM  A C  JA*
Lwńw, Akademicka 8, Tal. 43-74. 10204k

= □ =

+  Bezrobotny o 22 nazwiskach. Cie­
kawa afera łączy się z nazwdskiem 2n 
letniego prącowmika handlowego, HoL 
tza. który posiadał dawmiej własne 
przedsiębiorstwo w Szczecinie. Ho-ltz 
wywędrowai do Berlina; tiie mógł je­
dnak znaleźć zajęcia, gdyż żaden ber­
liński urząd pośrednictwa pracy nie 
chciał go wciągnąć na listę poszrkują 
cych pracy. W jednym z urzędów spu 
strzegł już ostemplowane karty mel­
dunkowa i skradł z nich około 30. W y 
pełnił formularze 22 różnemi nazwi­
skami i korzystał, jako bezrobotny * 
zasiłków w różnych urzędach pracy w 
Berlinie. Daw ało mu to miesięcznie 
900 marek dochodu. Często musiał je­
ździć autem aby zdążyć w dniu wy­
płaty ze wschodniego. krańca Berlina 
na zachodni- 

’ Jchodził również za ojca rodziny, 
aby otrzymać jak największy zasiłek. 
W ten sposób „zarabiał" siedem mie-

; sięcy i zdołał zebrać 6500 marek, Nikt 
j nie sprawdzał, czy te 22 nazwiska zga 

dza.,4 się z listami bezrobotnych. Do­
piero przypadek pozwolił zdemasko­
wać oszustwo. Huitz udzielił tak ob­
fitych zeznaii, że zrezygnowano z 
przesłuchiwania świadków--. Oskarżo­
ny pocnodził z uczciwej rodziny i do­
piero stopniowo opanowywała go- 
myś! osiągania jak największych zy­
sków w sposób nieuczciwy.

Sąd skazał go pomYno okoliczności 
łagodzących na rok i trzy miesiącu 
więzienia.

-T Największy most wiszący. W tych 
dniach otwarto urzędownie największy 

’ra świecie most ■ i wiszący. nazw--any 
mostem Ambasadorów, a łączący De­
troit z miastem Windsor w Kanadzie. 
.Most ten- zawieszony na rzeką Detrou 
uważany jest za pomnik wzrastającej 
ciągle przyjaźni między Kanadą a S ta­
nami ZLdnoczonemi *

Problemy zagraniczne Polski.
W czoraj o godz. 5 p-o doi. odbyia 

się w  sali Ratusza akademia poselska, 
zorganizowana staraniem BBW R.

W  pierwszych rzędach krzeseł za­
siedli przedstawiciele wtodz cywil­
nych i wojskowych, orgattizacyj spo­
łecznych i stowarzyszeń. Pożarem na 
Akademię przybyła bardzo tłumnie pu

blicznośu zapełniając nawet przejścia 
między krzesłami i gaierją. .

"  Po zaga.ieni-u Ahademji przez preze­
sa BBW R  Lwów-miasta di. Józefa 
Brzeskiego, zabrał głos poseł dr. Hen 
ryk Loewenherz i Wygłosił dłuższe 
przemówienie o problemach zagrani­
cznych Polski

Prżemówśeitie p. Loewenheria.
W  muwie swej stwierdził na w'stę- 

pie, że wszystkie państwa, nietylku 
Europy, ale i całego świata, są współ­
zależne od siebie na każdem polu. 
Krwawą lekcję poglądową tej współ­
zależności dala wielka wojna. a po 
wojnie każdy dz;cń przynosi nowe fak 
ty, świadczące o współzależności. W y 
darzenia, które zajdą w jakiejkolwiek 
części kuli ziemskiej, odbijają się na 
najdalszych krańcach świata. świat 
zmienił -się w jeden wielki subtelny 
mechanizm.

Na terenie polityki międzynarodo­
wej powstała walka dwóch sił: poko­
jowej i przedwpokojowej. Polska kro­
czy na czele tych państw, które wal­
czą w obronie bezpieczeństwa i po­
koju. Druga siła reprezentowana jest 
głównie przez nacjonalistów niemiec­
kich, którzy na czoło swego programu 
stawiają hasła zaborcze i w tym celu 
szukają możliwości zaognienia stosun­
ków obecnych.

3 y  ocenić prawdopodobieństwo zwy 
cięstwa jednej lub drugiej idei i obli­
czyć siły pokojowe, kreśli mówca hi­
storię powstama i rozwoju Ligi Naro­
dów, która, jest w dziejach świata in­
strumentem organizowania pokotu i 
współpracy między narodami, w  tern 
wielkiem dziele Wilsona powstaje na
amyrn początku luka; właśni ziom­

kowie Wilsona spowodowali, że Stany 
Zjednoczone nie przystąpiły dc Ligi 
Narodów. Wielka Brytanja. jakkol­
wiek weszła w skład Ligi Narodów, 
odmówiła realnej gwarancji sprawom 
bezpieczeństwa. Rówireż i zwyciężo­
ne Niemcy nic weszły początkowo do 
Ligi.

Wskutek tego, że prawie 200 milio­
nów ludzi na czterysta kilkadziesiąt 
miljonów, zamieszkujących kontynent 
europejski, albo do Ligi nie naieżaio. 
albo szło za Niemcami, powstała kon­
cepcja, aby Niemcy wciągnąć do Lig; 
Narodów. Koncepcja ta 5 początk i 
nie znalazła oddźwięku Zbyt świeża 
był? pamięć zbrodni niemieckich z cza 
;fiw wojny. Niemcy rozbite zupełnie 
w poczuciu włosnei winy, nie myśkily 
z początku o przystąD:eiru dc Lig Na­
rodów.

W krótce jednak zrodziła się w Niem 
czech myśl o odwecie. Niemcy zorga­
nizowały sie, aby wykazać, że nie są 
w stanie spełnić zobowiązań, jak;e 
traktat wersalski na me nałożył. W  r.

1923 ukazai się na widowni sury ta­
lent polityczny — Strescmamm S tre su  
mann zmienił metodę walki; zacząt li­
czyć się z rzeczywistością i podniósł 
hasła pokoju, wstąpienia do Lig; Na­
rodów i współpracy międzynuiodo- 

| we Niemcy zaczęły się wspanhP roz 
wijać, uzyskały cały szereg bardzo ko 
rzystnych koncesyj. Umowy lokarr.eń- 
skie, odpiężcnie stosunków francusko- 
niemfęckich. w wielu wypadkach po­
parcie W. Brytanii, olbrzymie kredyty 
z Ameryki spowodowały rozkwit prze 
mysią rLmieckiego, wiarę . r c  własne 
siły, respekt dla sv ej potęgi. W reszcie 
w r, 1926 Niemcy tryumfalnie wstąpi­
ły do Ligi Narodów i odrazu weszły 
do Rady Ligi Narodów.
. Sytuacją Polski av wojnie była b a r ­

dzo cięŻKa. Pamiętamy w szyscy walkę 
o ziemię polską na wisahodzie, która 
skończyła siłę traktatom pokojowym ry 
sLśm. pamiętamy później walkę dyplo 
mityczna zakończoną w r. 1923 zwy­
cięstwem idei polskieu, uznaniem 2 ~a 
nic Polski. Panrętamy potem czasy, 
kiedy społeczeństwo rozpadło się na 
grupy wzajemnie - s ę  ii cna widzące, 
Gzasy spekulacji, hi flach, braku silnego 
rządu, czasy ciężkie, kiedy Polsce gro­
ziła ruina, a równocześnie na terenie 
zagranicznym starano się przedstawić 
Polskę, jako Państw a sezonowe.

Była chwila taka. że .szereg polity­
ków polskich miał zamiar zaciągnąć 
dług w Lidze Narodów a Bełska stać 
się miała członkiem ostatniej katego­
rii w związku Ligi Narodów- w rnomen 
cie, w którym Niemcy wstąpić miel1 
triumfalnie w skład tej instytucji.

I wówczas, kiedy zdawało się ,'że  
wszystko jest stracone na terenie mię­
dzynarodowym, powstał Rząd silny w 
Pofccc. Na terenie miedzy narodowym 
odczuto, że coś się radykalnie zmieni­
ło,, że Polska przestała być paretwem 
.-.ozonowurn. Ta sama Polska, która 
niedawno przy 'wyborach do Rady Li­
gi Narodów przepadła, została we 
wrześniu 1926 r. wybrana równocze­
śnie z Niemcami na lat trzy z prawem 
reelekcji.

Rola Polski w Radzie Ligi Narodów 
była jasna. Polska stała tam w oierw- 
Gym  szeregu państw wtaicząlcyclh o 
pokój. Kiedy wr Genewie zdawało się, 
że napiętnowanie wojny jako instni-

: memitu polityki nie zostanie przeprawę 
clzone kiedy wwbitni pacyfści zrecy- 

J gnowaL z mandatów, Polska we wrze 
! Lśnili 1927 postawiła wniosek potępia- 

jący wmjiitę jako instrument polityki i 
rezolucja polska przeszła jednogłośnie 
na uroczy.steim Zgromadzemu Ligi Na­
rodów. Kilka miesięcy późmei Kcltog 
postawił wniosek prawie anaiHogioziiiy. 
a do paktu Kełloga Polska przys'tąp..a 
jako jedna z najpierwszych sygnatar- 
.mszy

Polska miata tylko jeden pos*ulat: 
Ustalenie, że kwestja całości terytorjal 
rtsi nie może podlegać arbitrażowi, że 
nie wolno poddawać tei kwestii pod 
orzeczenia obcych uisitancyj. Ten po­
stulat zrealizowany zestal w ten spo­
sób, że kwestja integralności terytor­
ium pod arbitraż nie podpada.

Podpisania przez Polskę Gpecjalnego 
■protokołu z Rosją sowiecką miało wiel 
kie znaczenie. Wbkutek tego Rumunia 
po raz pierwstzy zetknęła sie z Rosją 
soAviecką i podpisała protokół pokojo­
wy tzw- , itwinowa.

Gdy potępiono wojnę jako instru- 
mentt połityki państwowej, powstała 
kwestia arbitrażu iąko sposobu zała­
twiania sporów' prawnych między 
iiaństwam. Polska tę myśl popiera. 
Pakt Kełloga ma wprawi di/ie duże zna 
eremie moralne, ale nie daje żadnych 
gwarancyj. Nie ma możności wystą­
pienia przeciw temu, któryby nunio 
zobowiązania sie paktem Ke+loga z-e- 
tw'ał te umcrwA:.

Co do tych gwarancyj istnieje teza 
niemiecka następująca: W obec tego. 
że wojny nie będzie, należy sie rozbrn 
ić. Teza polska jest inna Najważnie'- 
s z j m czynnikiem jest bezpieczeństwa, 
a dopóki niema bezpieczeństwa mus1
l-yć siła, którahy mogła .przeprowa­
dzać wyroki arbitrażowe. Dopóki toj 
siły niema, dopóty rozbrojenie równa­
łoby się daniu pierwszeństwa uajwic- 
eei sjikny.m obecnie Niemcou

Faktycznie ftjHt sie nie rozbraja, Au- 
glja i Ameryka, mówiąc o rozbrojeni”, 
maią najsibiieiszc Foty śwoata \v.e;,ka 
ka Brytanja spuściła na wmde dwa jcA- 
żowniki, które kosztowały 70 milj. d”- 
la.rów podczas gdy cały budżet Pol­
ski wynosi zaledwie 90 milj. dolarów.

Pokój musi się opierać na sile tych 
czynników, które sa za pokojem i si'e 
sojuszów obronnych. O rozbmieniu 
mówić dopóty nie można d<póki sa dą 
żenią zaborcze. Polska, która jest 
Przec.w wolnie napastniczej, nie odda 
oni jednej piędzi swej ziemi. Jeżo1 i 
Niemcy wystąpią przeciw' niej, niema 
ani jednego Polaka któryby nie prze­
lał ostatniej kropli krwi, by nie dopu­
ścić do zmniejszenia catości Państwa 
polskiego. Na zbrojenie się Niemiec 
myśmy wciąż zwracali uwago. Sa tam 
dwie siły; Jedna z nich to zaborcze da 
żerna nacionalistów'. Miojmu “nadzieje, 
że siła ta nie stanie się zw ycęską. ale
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Oprzeć się tylko na wyniku walki 
tych dwóch sił nie możemy. W  stoso­
waniu przeciw pianowi Younga prze­
szło 4 mili. obywateli uprawnionych 
Jo  glosowania, glosowało za odby­
ciem plebiscytu.

W  ofcłatniej widSMej denacie jaka 
toczyła sie we Francji na temat polity­
ki zagranicznej, okazało sie. że zrozu­
mienie tych faktów jest tam wielkie, 
óriand oświadczył, że. jeżeliby voi- 
dząc to wszystko, me myślał o wzmo­
cnieniu obrony Francji, to byłby nie 
tysko człowiekiem lekkomyślnym, ale 
zcV a jen wobec własnego państwa.

Dążąc do pokoju, musimy pamiętać 
o tem. że aa problemach międzynaro­
dowych o stic zapominać nie możemy, 
masimy dążyć do tego, aby własne 
państwo było Jak najsilniejsze. Musi­
my myśleć o tem. że działać dla ludz­
kości całej możemy tylko przez dzia­
łanie dla własnei ojczyzny, dla wła­
snego państwa. Ojczyzna jest jedna i 
państwo jedno. Kto chce na terenie 
polityki rtrędizynarodowej pracować 
dla wielkiego celu ludzkości, dla do­
bra św:ata. dla rozwoju współpracy 
światowej, ten pracować może tylko 
w ten sposób, ieżeli bodzie pracować 
dla dobra ojczyzny.

Polska na terenie międzynarodo­
wym występuie obecnie w całym ma­
jestacie. Niedawno została wybrana do 
Padu Ligi NarocWw prawie wszystkie 
mi głosami bo 50 na 53 glosujących. 
Polska uznana została przez Anglję, 
jako państwo równorzędne, czego do­
wodem było zanranowanie ambasa­
dora angielskiego w Warszawie i pol­
skiego w Londynie.

Got&z wybitmeisza jest rola Belski 
w  polityce międzynarodowej a P o l­

ska prowadzi te politykę w kierunku 
t nzwoju A. łąsnej siłv przy bezpieczeń­
stwie i ookoju św!aia

Po mowie dr. Loewenherza rozległy 
się huczne oklaski.

Vasiępi*iv t .in n i iłos pos Janusa 
Padz.u i'.';. Mowę .ego :w lamy w naj- 
b^ższym rmmeize,

wia się następująco: l) Lcchja 4 gry 
pkt. 6, stos. br. 14:6; 2) Naprzód (Lipi- 
ny) 3 gry pkt. 4 stos. br. 12:6; 3) Ł. 
T. S. Q. (Łódź) 2 gry, pkt. 2, stos. br.

5 :7 ; 4) Ognisko (Wilno) 3 gry, pkt. 0, 
stos. br. 3:15.

Resztęi wyników AYczoraj^zych u- 
mieścńny jutro.

Podniosła uroczysto^ na Zam ku warszawskim .
Warszawa, 24 listopada (PAT). Dziś, 
pippofedniu powrócił ze Spały do sto­
licy p. Prezydent Reczypospolitei. — 
Wieczorem odbyła się na Zamku pod- 
lrofiła uroczystość dekorowania krzy­
żami zasługi pracowniKów państwo- 
wycn wytwórni przemysłowych, na 
której obecni byli. miedzy inuyirjL mi­
nistrowie Prysłor i Boerner, marsza­
łek senatu Szymański i w lcemmLter 
pracy generał Hubicki, biskup połowy 
Ciall. generalicia i wyżsi wojskowi z 
pierwszym wiceministrem generałem 
Konarzówskhn na czele, komisarz Rzą 
du Jaroszewicz, wojewoda Twardo i 
inm. Wielką salę assamWową wypeł­
nili pracownicy wyhvorni państwo­
wych w liczbie 440, przedstawieni do 
odznaczeń krzyżami zasługi

O godz- 8.15 wszedł na salę ,p. P re­
zydent Rzeczypospolitej, w otoczeniu 
ministrów, generalieii oraz członków 
Domy cywilnego i wojskowego. — 
Wszedszy na specjalne podium p. P re­
zydent wygłosił krótkie przemówienie, 
poczem nastąpił akt dekoracja. Mi­
nister Prystor dekorował 24 osoby 
złotym krzyżem zasługi. Z kolei mini­
ster Boerne- udekorował srebrnym 
krzyżem zasługi 5 os od, a wicemini­
ster Konarzewski branżowym krzyżem 
zasługi 365 osób.

Po skończonym akcie dekoracji od­
znaczeni przechodzili ao salj Rejtana, 
gdzie byli przedstawiani p Prozyden- 
towi R/pUe,.

Po uroczystości odznaczania udeko 
rowane osoby podejmowane byty przez 
p. Prczyuewa Rzpitej.

Żałoba narodowa we Francji.
Paryż, 24 listopada. (PAT) Ze wzgię 

du na wyraźną wolę Clemenceau, aby 
pogrzeb jego odbył się z jak najwięk­
szą prostotą, rząd będz;^ mógł przy­
łączyć się do żałoby narodowej jedy­
nie przez dwie następujące manifesta­
cje: zarządzenie opuszczenia flagi do
połowy masztu na wszystkich budyn­

kach publicznych, <jiaz uczczenie pa­
mięci wielkiego zmarłego w obu Iz­
bach parlamentu. W pomedziałek w 
Izoic deputowanych, we wtorek zaś 
w Senacie przewodniczący Izb wygło- 

1 szą przemówienia, w których oddadzą 
| hołd Clemenceau, poczem na znak ża- 
! toby pojedzenia zostaną zawieszone.

Antypolskie demonslrace w  Kijowie 
i Charkowie.

Tygodniowy przegląd sportowy od­
kładamy z powodu braku miejsca do 
numeru jutrzejszego.

Jutro ukaże się w „Słowie Poi- 
skiem" wywiad naszego referenta ło­
wieckiego z p. Jul uszem hr. Bielskim, 
prezesem Polskiego Związku Myśli­
wych, w sprawie rykowisk jeleni w 
Karpatach : wyniki dotychczasowych 
polowań.

«=□=»
W ARSZAWI ANKA—RUCH 2:2 (2:1).

Warszawa. Bramki strzelili dla W ar 
szawiank: Hasclbuscli i Lachowicz z 
przeboju po jednej, dla Ruchu — Pe- 
terek. Ruch nie wykorzystał rzutu kur 
nego. Sędzia p. Nawrocki z Poznania.

LŁG JA —TURY SCI 1:1 (1:0).
Bramkę dla Legii uzyskał Rujdek, 

dla Turystów Michalski. Sędzia p. N.e- 
dźwirski ze Lwowa.

Na obu match‘ach publiczności około 
2.000

Niedziela wczorajsza nie wyeflmi- 
nowała jeszcze drugiego kandydata 
do kl. A. Wynik matclflu Garbarń a— 
Ruch, który odbędzie się 1 XII br. w 
Katowicach, zadecyduje o tero.

ZAWODY O W EJŚCIE DO LIGI.

Łódź, Ł . T . S. G- -  Lechja 3:1 (1:0).
Bramki dla ŁTSG  strzelili Wilde, Mim- { 
sehe i Herbsfreich; ctla Lechji Rusie-. J 
doi. — Sędzia kpt. Baran ,

Wilno. Naprzód (Lipiny) — Ognisko | 
8:2 (7:1. B r a tó i strzelił dla Naprzodu 
Mteoh® 3, Zug 2, Stefan i Ksrczmaspok j 
po 1 1 1 samobójcza, — dla Ogniska 
Buch-s i Astik. — Sędzia p. Hofbauer. j

t a b e l a  r o z g r y w e k  o  w e j ś c i e  i
'  DO LIGI.

Tabela rozgrywek o  wejście do Li- 
*fi tx> Tińdtaiekiyich zawodach przedsta- I

Moskwa, 24 listopada. (PAT). Tas 
donosi z Charkowa: Na znak protestu 
przeciwko demonstracji ukraińskiej 
młodzieży akademickiej we Lwowie, j 
mządzaiącej pnzed konsulatem sowiec­
kim. odbyła się w Charkowie, przed 
konsulatem polskim wielka maidfesta- j

cja z udziałem studentów i profeso­
rów. Budynek konsulatu strzeżony był 
przez AYZimocnicne oddziały policji. — 
Manifestacje protestacyjne odbyły się 
także w Kijowie, Odeśle i Mku in­
nych miastach na Ukrainie. Do zajść 
nigdzie nie doszło.

Wchemia dwudziestego w ifk u .
Wiek dwudziesty ‘ urzeczywistnił w 

bardzo wielkim zakresie marzenia śre­
dniowiecznych alchemików i szarlata­
nów, i choć nie fabrykuje sztucznego 
złota zdobył Jednak tajemnicę stwarza 
nia prawdziwych pereł, diamentów 1 
innych klejnotów dmogą chemiczną. — 
Przed nokiem ar epatowano w Paryżu 
pewnego Hindusa fabrykującego praiW- 
diziwe perły. W  chwili aresztowania 
•zniszczyć on wszystkie retorty ł przy- 
boiy chemicznie które zdradizić-by mo­
gły jego tajemnice. Jeden z jego po= 
moaników oskarży ł go o fałszerstwo 
pereł i podał dokładną listę kupców, 
którzy nabyli falsyfikaty u Hindusa. 
Wszystkie tc perły sąd oddał do zbu 
bania reeczuznawcom Ale nie pomo­
gły żadne najtapiiej skonstruowane i 
najbardziej precyzyjne aparaty. W  ni- 
czem nic można było stwierdzić różni­
cy  sztucznych ptrei od prawdziwych. 
Fizycy uznali perły Hindusa za praw­
dziwe a sad musiał go uwolnić. Jedy­
ną karą jaką mógł wymierzyć, było 
wzbronienie pobytu we Francji. Hin­
dus wyjechał i przepadł zc srwą taje-, 
milieą bez wieści.

W  dniach ostatnich znany i ceniony 
uczony profesor Hershev przedłożył 
amerykańskiemu Towarzystwu Chemii 
caniemu zadziwiający neizulfet długoie- 
tnfch prac — mianowicie drobniutkie 
kryształki diamentowe wytworzone w 
ohemiaznona laboratorium. Kryształki ! 
te uczony otrzymał przez stopienie wę | 
gła onknoiwogo z innym ciałem cliemi- ! 
ozroym, którego nazwy nie zdradzał. 
Diamenty DnzEidstaw-ione przez orofeso

ra Hersb&va b iły  bardzo maleńkie —* 
największy o średnicy dwu do trzech 
milimetrów Profesor przyrzekł, że w 
na,.ybl:ż®7ym czasie przedstawi znacz­
nie większe okazy.

Profesor Hershev cieszy siię jaiko 
chem‘k sławą światową i dlatego wia­
domość5 tei nie można uważać za 
zw ykły Mirfr amerykański. Omyłka 
jest również wykluczona, ponieważ 
przedstawione diamenty poddano do 
kładnym badaniom rzeczoznawców. — 
Jakkolwiek wiadomość ta brzmi tro. 
ch fantastycznie, nie można jej odrzu­
cić jako ziupelny absurd. W ytwarza- 
nio w ię c  d ia m e n tó w  drogą chemiczna 
leży w granicach m o ż liw o śc i. Chemia 
d w u d z ie s te g o  Ayieku sral się groźnym 
rywalem przyrody.

Wiele jest na śweofe drogocennych 
kamiani, na których wytwarzanie prz^ 
noida straciła praawu monopolu. Synce- 
tyczne stworzenie rubinu dziś już jos- 
prawie bagatela. Aleksandyt, źótto- 
brązo:wy topaiz, czy dysikretny niebie­
ski ametyst powstają m  czasu ekspc 
rAiuciitÓAw Frem yego i Yerneuila nr 
ro ż k a ?  chenrka av retorcie. Nawet w y­
twarzanie drogoueninego szafiru w 
luisipibękiiżcjszycli barwach: biały, nie-
bieski lub żółty należy do problemów 
już roszAV'iązanycli przez cliemlę nowo­
czesną, Nieotejty koszty woiwarzania 
tych drogocennych kamieni są tak wy­
sokie, że przekraczają wartość kamie­
ni natitralnydi. ,

Wytworzenie djamentu drogą eberń 
Cy-iiią jest najnowszą tego nodzaju zdo- 
bmcza wiedzy, Coprawdla przed trzy­

dziestu laty udało się Francuzowi Hen 
ri Moisson AyytA^onzyć kilka diamen­
tów, ale poważni rzeczoznawcy nic 
uznali jego pracy. Moisson ekspery­
mentując naa wytworzeniem diameu 
tów narażał kilkatcroLAie życie, pracu­
jąc przy tempei aturze 3000 stopni C. 
"W tak rozgrzanym piecu stapiał on wę 
giel cukrowy z żHaziam, a następnie 
brał rozgrzany tyeielek w ręeaae 
sizczypce i wrzucał no tvody. P o i ko- 
losalnem ciśnnen!em xavorzącej się rap-. 
towr.ie oa zimna powłoki żelaznej wy 
tworzyły się z węgla cukrowego ćro- 
bniutKie Kryształki djamenłowe. Dia­
ment jest boAviem nie ozem tonem jak 
skrysiaiizowonym wggbkiem. Diarraeri 
ty Moissona były jednak pnaeważiiie 
tak małe, że dostrzec je można było 
tylko przieiz lupę — pnsiadaly środmi- 
oę 1/10 milimetra.

Djamamty profesora Hershev'a su 
znacznie Aviększe i buoza tez znaczni? 

większe zadtierasowa.me w sferach 
naukowych, Można joszoze powątpie­
wać w identyczność djamentu sztucz­
nego i naturalnego, a'e eksperymeu 
ter. zailiczyć trzeba do no\” ego kolosal­
nego zwycięstwa chemji.

Radjofon.
Pouiedziatek, 25 listopada.

WarszaAva (1411). Godz. 12.05, 16.45 
i 19.25: Koncert z płyt gramofcnoAvych. 
20. 30: Koncert międzynarodowy z
Budapesztu. — 23: Muzyka tanecznu 
z „Oazy". — Kraków (312). „Fizjogno 
mika, mimika, grafologja ‘, wygł dr. 
T. Frączkowiak. — Poznań (334). — 
17 45- Audycja piosenek. — 18-15: Kon 
cert W. Koźmińskiej. — 19.50. „Kwa­
drans av świecie p"zeszłości“, wygi. 
Stan. WasyleAvski. — Katowice (4u8). 
„Doliną Popradu", wygł. dr. M. Koto­
wicz. — 20.05- „Sprzęty, stroje i zdo­
bnictwo śląskie", wygł. J . Langman.
— Wilno (385). Godz. 16.15: Muzyka 
popularna. — 17: Audycja dla dzieci.— 
23: Spacer detektorowy po Europie.- 
Budapeszt, (550). — 20.30. Koncert 
międzynaróctowy. — Rzym (441). Wie 
czór pkisenki neapelitańskiej. — Lon­
dyn (356). — 22.35: Koncert kamera, 
ny. — Dayentry (479). Godz. 20.25 
„Lomse". opera Charpentiera. — Stoch 
holm (436), Godz. 20: Selma Lager­
lof czyta wiasne utwory — Królewiec 
(276). Godz. 20.05: Msza „H. Mofl" Ba 
cha. — .Monaehjum (533). Godz. 21.05; 
Koncert kameralny.

Wtorek 26 listupada.

Warszawa. (1411) — 12*05. Radjowy 
poranek szkolny. — 16*15. Koncert z 
płyt gramofonoAvych. — 17*15. „Leo­
pold Staff — laureat LwoAva“ Avygt 
red. Z Dębicki. — 17*45 Muzidta lek­
ka z „Gastronomji". — Kraków* (312)
— 17*15, „Przegląd geogiaflczno _ go­
spodarczy" wygł. dr. W . Ormicki. -  
Poznań. (334) — 23*15. Muzyka tanecz­
na z „Esplauady". — Katowice. (40.S)
— 17*45. Koncert wiolonczelowy. — 
19*20. „Eugenjusz Onegin" opera Czaj­
kowskiego. — Wilno. (385) — 12*05 
Poranek muzyki DODUlarnej. — 17*25. 
„G Pani dla Pani" wygi. Z. Minkicw;- 
czówna. — 17*45. Transm sja z bazylik: 
wileńskiej. — Piaga. (487) _  20*00. -  
Koncert Kwartetu czeskiego. — Buka­
reszt. (394) — 21*00 Koncert symfoni­
czny. — Bruksela (000) 20*30. W;cezo • 
Debussy‘ego. — Londyn. (.356) __ 22*40. 
Radjo - kabaret. — Wiedeń (516) 21‘b 
Radjo - kabaret. — Stuttgart (360’1 -  
20‘3C. ..uringoire" oDera Bruella — 
Lipsk. (259) — 21*00. Koncert kompo­
zytorski Graenera.

Bielizne slotow ą, obrusy, set wety, 
ręczniki. p ,ótna i szyfony z fabryk 
kiajowych i zagi n icznych polecą do 
9660n wvpraw ślubnych firma

Jdzef Now ak, PI. Wariacki 6.
C eny n a jn iż s z e , w y ro b y  n a jle p s z e

i
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Z międzynarodowej 
ia y  Haneiuwej

Odbyło się w Paryżu posiedzenie 
Rady jyUęsdfcyiiarodowej Izby Handlo­
wej, w Wtórem z rai niani a Polski brali 
udział pp. Bogusław Herse, Prezes Pol 
ekiego Komitetu Narodowego w tej 
Izbie i Wiceprezes M. ł- H. i p .  Stai 1- 
sław W-aftai&ki, członek Rady M. I. H.

Obradom przewodniczył no w pobra­
ny Prezes M. 1. H. Jerzy Theunis, b. 
arecnjer belgijski i przewodu czący 
wielkiej Konferencji Ekonomicznej w 
Gemowie w r. 1927. Na czołowe miejsce 
obszernego porządku dziennego wysu­
nęły się sprawy gospodarcze posiada­
jące niewątpliwie charakter politycz­
ny, jak projekt t. zw. Stanów Zje ano- 
czonycn Europy i projeikit rozejmu cel­
nego. Nie wkraczając w merytoryczne 
rozważania projektów, Rada M I. H. 
zastanawiała się nad zakresem i meto­
dą badania powj zszyah zagadnień.

W związku z nowenij zadaniami go- 
spodarczemi, których zbadaniem M. I. 
ł i .  zająć się musi bezzwłocznie, posta­
nowiono zreformować dotychczas&wy 
plan prac z Zakresu polityki handlowej 
i pizeszkód vV handlu powołując do ży 
cia komitet organizacyjny, który w naj 
bliższym czasie winien ustalić plan pra 
cy. Na przewodniczącego komitetu or­
ganizacyjnego wybrany z,ostal dotych­
czasowy Prezes M. I. ł l ,  obtfcidie jej 
Prezes honorowy p. Alb.rto P ireJi, a 
na członków powołani zostali .pip. Sir 
Artur Baliom- (Wielka Brytanja), L. R. 
Eastman (Stany Zjcdi.ioczone), G. L. 
Gerard (Belgia), hipol.it Gliwic (Pol­
ska), Fr. von Mendelssohn (Niemcy), 
E , Hekinng (Ho.andja), Peyernnhoff 
.(Francja), R. Ried.1 (Austria).

Skład personalny Komitetu, noszące­
go urzędową nazwę „Komitetu Stosun­
ków Międzynarodowych1, wskazuje 
na wagę, jagą przywiązuje Rada M. I. 
H. do najbliższych prac, które stają 
przed M. I. H. w' związku z nowemi 
zagadnieniami gospodarczemi o wyraź 
nym charakterze międzynarodowym i 
ajolityczny m, .

Główną tezą UeJegaciji Polskiej przy 
określaniu programu tych prac była 
konieczność uwzględnienia interesów 
krajów’ o strukturze gospodarczej rme'- 
szanej, dla których liberalizm w dz’e- 
dziinte pizemysłowej jest niemożliwy 
do .przyjęcia bez odpowiedniego równo 
ważnika w wymianie płodów rolnych 
i hodowanych, przy jedncoaesnem u- 
suiaięciru różnych form protekcjonizmu 
ukrytego, wśród których naiba rdziej 
dotkliwe trudności stanowią dla nas 
sztuczne i nieuzasadnione przepisy sa- 
nntąrno-we+erynaryjne.

Rada M. f. H. zapoznała się również 
z raportem M I H. o projekcie kon­

wencji, dotyczącej traktowania cudzo- 1 cjahia delegacja M. I. H. przed ta wiła 
ziemców (osiedleńczej), zawierającej Międzynarodowej Konfcrencj Dyipło- 

■ postulaty poszczególnych Komitetów • ma tycznej, obradującej obecnie w Pa- 
Naiodowych w tej sprawie, który spe ryżu.

Tygodrnowy p rze s a d  giełdowy.

i O & O S Z E N I A

Lwów, 23 listopada.
Dolar Botów kow y pozostaje nadal na 

w ysokości ostatnich notowań t. j. zł. 8.90. 
Inne waluty i dewizy utrzymują się rów ­
nież w  cenie przy skromr.em zapotrzebo­
waniu i małych obrotach. Nntp.wano prze­
ciętn ie: Nowy Jo rk  zl. 8.óO‘70. Zurych
zł. 173.05. Londyn zł. 43.46. Praga zl. 
26.40, Berlin zi. 213.20, W iedeń 125.42.

Na Giełdzie akcyjnej zupełny brak za­
interesow ania dla papierów dywidendo­
w ych. I la k : akcjami bankowemi nic han­
dlowano w' ogólności, zaś w dziale akcji 
przem ysłow ych notowano tylko 4 gatun- 
k i :  Choaorow, Chybie, Gazy wschodnie i 
Gazolinę. TaKŻe dla papierów państwo 
w ych brak było popytu, natomiast pewne 
ożywienie panowało w  handlu papierami 
procentowemu przyczem  kupowane były 
chętnie listy zastaw ne akcyjnego Banku 
hipotecznego.

Na targu zbożowym zaznaczyła się z 
początkiem  tygodnia silna zw yżka dla 
wiciu artykułów  a zw łaszcza dla pszeni­
cy, żyta. fasoli, otrąb. mąki. W  dniach 
następnych zaofiarowanie uległo zwiększę 
ni u, tak że na piątkowern zebraniu giełdo-

j wem odczuwać się dała tendencja ku 
zniżce dla pszenicy i fasoli. Poza zainte­
resowaniem dla ż>ła i owsa. w innych 
artykułach brak transakcji. W obec w pro­
wadzenia urzędowego typu mąki żytnie], 
zrprzestała Giełda notowania typu mąki 
żytniej 70 prc. wymiału.

Związek eksporterów  zbożowych w P o ­
silaniu rozpoczął podobno swa działalność 
20 om. D otychczas jeonak niema wiado- 

i mości, jak nastąpił rozdział koutyngen- 
: tów ksportow ych i czy  Małopolska W scho 
■ tów eksportow ych i czy Małop. W sciio- 

O ileby to nastąpiło, to liczyć się należy 
1 z poważnemi protestami tak sfer ziemiań­

skich. jak i kupieckich, które zgoła nie 
I inzumieją stanow iska zarządu Związku 

eksporterów  i stanow czo przec-zii zapa­
trywaniu p. dyi, Gościckiego, jakoby M a­
łopolska nie miała zboża chlebowego na 

1 wywóz. F. F.

i o p i e r a j  p r z e m y s ł  r o d z i m y  
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Każdy nurrRr dowodowy liczy
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KUPNO I SPRZEDAŻ
12 groszy Z£ wyraz

PIANINA nowe znakdrniic zajgranicine n&dcsiły. f o r ­
t e p i a n y  p r a w i e  n o w e  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  s p r z e ­
d a j e  p o d  g w a r a n c j ą  H a n a k ,  P i ł s u d s k i e g o  2 1 .  p i e r w ­
s z e  piatro. 10194

I * U T K A  o k a z y j n i e  s p r z e d a j e  i p r z y j m u j e  d o  k o m i s o  
wej s p r z e d a ż y  .  U KI W Iz kSUM "  S k - i a d n i c a  k o m i s o w a  
L w ó w .  P a s a ż  M i k o l a s c b a . ___________________________ 9 4 7 7

S P R Z E D A M  S t y l o w y  S a l o n  o r z e c h ,  b a r o k .  u l .  M i c k i e -  
w i c z a  6  d o z o r c a  w s k a ż e ,  t e )  7 0 -  4 . _70 175

k U ? I Ę  m a j ą t e k  lOO-iOO m o r g o w y  d o b r e j  g l e b y  —  z
p i  k n y m  a u r n e n i  m i e s z k a l n y m  ( d w ó r  m b  p a ł a c ) ,  
t u d y n k i  g o s p o d a r c z e  w d o b r y m  s t a n i e  W y m a g a n y  
b i i s k i  d o i a z d  d o  k o i e j i .  O k o l i c a  L w ó w - P r z e m y ś l .  
Z g ł o s z e n i a  F r a n c i s z e k  M u s z a k ,  L w ó w ,  ul .  J a n o w -  
s k a  7 2 .   >0203

R Y D Z E  k i s z o n e  k  3 8 0  k g .  w y s y ł a  w  p u s z k a c h  o d  
5 - 5 0  k g .  f i r m a  S t a n i s ł a w  K l a g ,  U s t r z y k i  d o l n e .

     1018 2

b l Z U l h K J t ^  w y r o b y  z e  z ł o t a  i s r e b r a ,  n a j k o r z y s i *  
n i e j s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u  — |an S e l t e n r e i c h .  L w ó w  
p l a c  M a r i a c k i  5  - t 9 6 3 4

ivOKt,ćrO.\DLNCjA PRYWAT.
2o gr. za wyraz.

K T Ó R A  z  s y m p a t y c z n y c h  l w o w i a n e k  p o c i e s z y  s t r a ­
p i o n e g o .  Z g ł o s z e n i a  d o  a d m .  p o d  „ K e m o r " .  10183

' Ł  g g i e ł c f y  j w € ^ w » k i © j «

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
10 g*oszy za wyraz.

IBBIB WBB HK W®u a9RaE ij« r  i'

i---------------
pyw id en- 
' l a w  zło- 
) tych

W artość 
nomin. w i 
złotych

Kursy sza­
cunkowe z 
31/12 1928

A k c j e  k o l D w a r i G  |
W cŁasle os 18— 2 3  bm. j

Kurs i 
najniższy

Kurs ij 
najw yższy |

j 1 0 - luO’— 11 U’5u
i

8an.< H ipoteczny j —  . !j _ 100’— l()5’5ii j Bank Przemysłowy
i 1 6 - lOO — 183' - Bank Polsk. --♦ — — *■*-

13’50 100 -  - Z/.4-- browary -- — • —
I — 44' Cegielski — *-- 1
| ió’ - 1 0 0 - 35'— Choaorow 162 - ! 64 — i

3 * - 100’- 12 5'J Chyoie 38 - 39 — :
— lOO-5 ł OKomoiywy — —-

j 4 ’- - 2 0 - - ó2'5u Gazolina — •_ 25 50 1
2 .* 10'-- 28’25 Gary wschodnie 21 75

6 — Karpaln - .. •— j
I lS-— 1 0 0 -- 105— O ikos — w . _

2’— 2 5 - ib '5 J Parowozy —
— 25'— 5'25 Pezet — •— __*—

1 — 75 — 0— Pocisk
i — 5'J’— 163— diers^a górnicz. — _ —-  *■—
i 0.3u P — 3'50 Superfosfal —*— ,_ I
j 0.20 100’ - O li 1 epege — •— — •—
! 2 - - 1U0-— 87— 1 esp i _*— — j

l0 ’~ 100’- l ‘l2— Zia.eniew ski — • -
5  doi. 1UÓ— 5%  pozycztca doiaroyya — *— — •—

i wo - 110 — 4 7 , pożyczka inw estycyjna — ’ - —*‘50 !

A K i j e  n i e k o t o w a n t p
~ !

0’02 EleKtrosan
- 0-25 Foresta

10— 0’75 Gazy zachodnie
25— 18'30 Jaw orzno Ł "r 'i 1 0 - 0-15 Len
10— -,0— Lesienice — w — ■—

0-60 10v- 8'25 Olkusz —•— .
10— 3— Polski przemysł naitowv

500— 280— Przew orsk jl
i 1150 Radziwih — -  :j

li 100v 60’— Schon
1

P O K O J U  z  o s o b n e m  w e j ś c i e m  n a  2  3 t y g o d n i  p u s z u -  
k u j ę .  N a j c h ę t n i e j  w s r o d m i e ś c i u .  Z g ł o s z e n i a  w * d m .  
p o u  „ R o m u a l d  .  10181

t M Ę K N E  n u t s z k a n l e  s ł o n e c z n e  p i ę c i o p o k o j o w e z  k o m ­
f o r t e m  w1 n a j z d r o w s z e m  p o ł o ż e n i u  d o  w y n a j ę c i a ,  
g ł o s z e n i a  m i ę d z y  3  - 4  p o p o ł .  t e i e f . 3 2 1 .  10U43

1 7 J 1 I

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za wyraz

Biuro etacnn ewshiej Kopernika
te le ion  443, p o leca : oficjalistów , na­

uczycielki, bony, pielęgniarki, gospodynie 
dworskie, kucharzy, wykv-intne kucharki, 
poKOjjw e, służące, w szelką służbę dwor-
sk i miasto*,,, rectauracyjna. 9755

M t O D Y  I n i a l  m ę ż c z y z n a  j j O S l a a a j ę c ,  m - t u r ę  
q i m n .  p o s z u k u j o  j a k i e j k o l w i e k  p o s a d y .  Ł a s k  
z g ł o s z e n i a  d o  * d m .  i ł o w a  P o l s k .  p o d  „ P r a ­
c a  i S u m i e n n o ś ć " .  jfjł?r/

M t O D Y  m t e i .  m ę ż c z y z n a  p o s i a d a j ą c y  m a t u r ę  
g i m n .  d ł u ż s z ą  p r a k t y k ę  u  I n ż y n i e r a  b u d  - d r ó g .  
p o s z u k u j ą  p o s a d y  b i u r o w e j  l u b  w  w y m i e n i o ­
n y m  z z k r e s i e .  Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  w r a z  z  p o ­
d a n i e m  w a r u n k ó w  d o  4 t i r r .  S ł o w a  P o l s k .  p o d  
„ R y s o w n i k * ’ .  . l o o

kOZNL DUNILSIEINIA 
KI groszy za wyraz.

K O C E  n a  k o n i a  V. a l k  t u c w i z .  s i o d i a r z ,  K o p e - n i k s  z 
l.łrt«\v. , - .82

jsssm sm sm m cw im K s
b l L h  1 Y W I Z Y T O W t

iF Y K O N U Jt  A A JT A N lB j

K U  KARMA cc.UWAeOL.SK/LGO 
u i. Zimvrovticza lć.

(ZADORA DUNKAN. (. 0)

if®ia spowiedź.
Wolny przekład Ireny Łozińskiej.

, (Ciąg dalszy).

Wtedy powstałam z miejsca ! 
zwracając się do t j-h  groźnych oczu, 
zaw-ofalam:

— Nie, n e zgnębicie mnie, nie od­
wiedzacie oa powziętego porcaiiowie- 
nia! Ja  wierzę w życie, w miłość i 
Świętość praw natury!

Nie wiem czy to było przywidzenie, 
czy rzeczy wistość, a’e przez te zimne 
oczy przemkną! płomyk drwiącego 
uśmiechu.

Kiedy mój przyjaciel powrócił, po­
wiedziałam mu co postanowiłam i do­
dałam, że tego postanowienia już nic 
zachwiać nie zdoła. Po powrocie co 
Wenecji wzięłam Deidre na ręce i sze­
pnęłam ej d-o uszka:

—  Będziesz imała braciszka!
— O ,'— zawołała Deidre, — ak to 

dobrze, będę się miała z kim b 2 \ r i ć .  —  

I zaczęła klaskać w rączki.
Lohengrin przyjechał do W enecji na 

tych miast po otrzymaniu mojej depe­
szy. Był uszczęśliwiony i okazywał mi 
dużo miłości i tkliwości. Demon neura*

stenji na dłuższy czas go opuścił.
W" międzyczasie podpisałam kon- i 

trakt z Walterem Damrocchem i w pa- ] 
ździerniku poraź drugi wyjechałam } 
do Ameryki, ale tym razem towarzy­
szył mi Lohengrin. Dotąd jeszcze ni­
gdy nie był w Ameryce, więc ta po­
dróż barazo go zainteresowała, gdyż 
przypomniał sobie, że w ''ego żyłach 
krąży krew amerykańska.. Naturalnie 
mieliśmy na statku na wspanialsze ka­
biny i podróżowaliśmy jak królewska ! 
para; nawet codziennie drukowano 
dla nas specjalne menu. Muszę dodać, 
że towarzystwo miijonera wiele rze­
czy upraszcza w podroży: wszędzie
najwspanialsze apartamenta. całą służ­
ba na wyskoki i każdy kaprys speł­
niony.

W Stanach Zjednoczony cli istnieje 
przestarzałe prawo, zabraniające parze 
kochanków podróżować razem. Bie­
dny Maksym Gnrkij wraz ze swe a 
przyjaciółka z którą żył już od siedem 
nastu lat. był z tego powodu w Ame­
ryce na razom na cały szereg najroz- 
maitszrch przykrości, które w piekło 
zanreniły życie tych dwojga biednych 
ludzi. Naturalnie człowiek tak bogab 
jak mój Lohengrin łatwo może us”nąć 
wszelkie xego rodzaju przeszkody 
więc mogliśmy mieszkać w namękniej 
szych apartamentach najwspanialszych

hoteli, a wszyscy kłaniali się nam aż 
do ziemi.

Z tego tournee po Ameryce byłam 
pod kazdyrn wzgieóem barazo zado­
wolona, gdyż wszęazie zdobywałam 
względy publiczności i pieniądze. B y ­
łabym znacznie dłużej występowała, 
gdyby nie pewne zdarzenie: które­
goś dnia, w czasie antraKtu, weszła do 
mojej garderoby jakaś zaaferowana 
pani i pownedziała:

„Kochana miss Dunkan, pani nie 
może jnż dłużej tańczyć, będąc w tym 
stanie! Z pierwszych rzędów foteli wi 
dz; się bardzo wryraźnie...“

A ja odpowiedziałam, uśmiechając 
się uprzejmie i nieco iron'cznie:

„Ależ kochana mrs. X, ja właśnie 
swoim tańcem chcę wyrazić miłość—  
kobiecość — płodność — budzenie się 
wiosny! Chyba pani widziała obrazy 
BotFctllego — owocująca ziemia — 
trzy gracie w .tańcu — madonna — a 
naw’et Zefiry Botticcllcgo są bliskie 
m icicrzyństwa .. wszystko kiełkuje, 
wzrasta, wszystko obiecuje nowe ży­
cie! Tak powinna pani mój taniec zro 
zumieć.,.!“

Muszę zaznaczyć, że mrs. X. pyłu 
zdumiona tą odpowiedzią i patrzyła 
na mnie niedowierzającym wzrokiem- 
Jednak uznaliśmy za stosowne przer­
wać tournee i wrócić do Europy, gdyż

rzeczywiście mój stan zaczynał być 
coraz bardziej widoczny.

Bardzo cieszyłam się tą powrotną 
pocrćżą, gdyż z nami wracał Augu­
styn ze swoją córeczką. Rozwnódł się 
z żoną, więc myślałam, żc podróż go 
rozerwie.

— Czy nie chciałabyś tej zimy spę­
dzić ze mną w Jahabei na Nilu? Ucie­
kniemy z pod tego szarego, ponurego 
europejskiego nieba tam, gdzie wie­
cznie świeci cudowne słońce, zwiedzi­
my Tebre, Deuderach, te wszystkie

i miejscowości, o których zawsze ma­
rzyłaś. W  zatoce czeka yacht i odvrie 
zie nas do Aleksandrji, ą pą Njlu Ja - 
habea z czterdziestu arabskimi wiośla 
rzatni i doskonałym kucharzem; kabi­
ny są wspaniale urządzone, pTzy ka­
żdej sypialni łazienka..

— Ależ moia szkoła moja ukochana 
praca-

— Twoja siostra, Elżbieta, umie do­
skonale prowadzić szkołę, a ty je­
steś tak młoda, że masz przed soba 
jeszcze dużo czasu dc pracy.

(Cdn.)

« = □ =

Wyd wes I redaktor odpow iedział. :  Wilbelm Au (oni Skrzyczińs«rl.
1
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